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11 kw ie tn ia  1986 roku  kom eta  
H alleya zn a jdz ie  się na jb l iże j  
Z iem i podczas obecnego p o ja 
wienia, m i ja jąc  ją w  odległoś
ci około 63 m in  km . O d tąd  
będzie  się ju ż  od nas odd a 
lać, by  pow rócić  w  pobliże  
Słońca dopiero w  2061 roku. 
W d ru g ie j  połow ie  miesiąca  
będzie  ją m ożna jeszcze  zob a 
czyć  — b yć  m oże  n a w e t  go
ł y m  o k iem  —  w ieczorem  nis
ko nad p o łu d n io w y m  horyzon 
tem.
A r ty k u ł  prof. J. M ERGENT A -  
LERA, k tó r y m  o tw ie ra m y  ni
n ie jszy  num er, jes t  skróconą  
wersją  re fera tu  przeg lądow ego  
w ygłoszonego  w e  w rześn ia  
ubiegłego roku podczas X X II  
Z ja zd u  Polskiego T o w a r zy s tw a  
A stronom icznego  w e  W rocła
wiu. R ów nież  n o ta tk a  dr  A. 
M ICH AL C A  w  dziale  To i owo 
była  przed s taw ion a  w  postaci  
p la ka tu  na t y m  z je źdz ie  astro
n om ów , z  k tórego sp ra w ozda 
nie zam ieśc i l iśm y  w  p ie r w s zy m  
tego roczn ym  numerze. Ponadto  
k on tyn u u jem y  ins trukcję  dr. T. 
K O Z A R  A  dotyczącą  sz l i fow a
nia zw ierc iade ł  astronom icz
nych w  p ra k tyce  am atorsk ie j ,  
k tó re j  poprzedn ie  części b y ły  
opub likow an e  w  num erach  
5/1985, 12/1985 i 1/1986.

Pierw sza strona okładki: Pow iększenie obrazu kom ety H alleya ze zdjęcia rep ro 
dukow anego na czw artej stron ie  okładki.
D ruga strona  okładki: Sekw encja zdjęć zaćm ienia Księżyca w  dniu 4 m aja 
1985 roku  w ykonanych  przez Bogdana M a c i e s o w i c z a  z Rzeszowa za po
m ocą re fra k to ra  Zeissa 150/2500 m m ; czas n aśw ie tlan ia  płyt ORWO W P 3 wy
nosił 40 sekund. M om enty w ykonania  zdjęć. 23h20m czasu w schodnio-europej

skiego (lewe górne), 23h25m (praw e górne), 23h35m (lewe dolne) i 23h57m (praw e 
dolne).
Trzecia strona okładki: U góry — zdjęcie kom ety  H alleya w ykonane 9 listopada 
1J83 roku  przez Janusza Ś l u s a r c z y k a  z Niepołomic za pomocą teleobiek
tyw u Sonnar 300/4 (HL) podczas 9 m inutow ej ekspozycji. U dołu — dwa zdjęcia 
planetoidy (4) W esta w ykonane przez W ojciecha P a u l a  z Kielc za pomocą 
teleob iek tyw u 200/4 poldczas 30 sekundow ej ekspozycji na b łonie m ałoobrazkow ej 
l'o topan  HL 27 DIN: zdjęcie lewe 14 kw ietn ia  1985 roku  w  m om encie 20hl0m UT, 
zdjęcie praw e 17 k w ie tn ia  1985 ro k u  w m om encie 22h50m UT. Na zdjęciach 
zaznaczona jest gwiazda tau  Vir.
Czwarta s trona  okładki: Zdjęcie kom ety H alleya na tle  P le jad  w ykonane 16 listo
pada 1985 roku  przez M ilana A n  t a 1 a z O bserw atorium  Astronom icznego w 
H urbanow ie (Czechosłowacja) za pom ocą teleskopu Schm idta 90/60/180 cm w 
Piw nicach koło T orunia podczas 10-minutowej ekspozycji na płycie K odak Ha-O.
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J A N  M E R C E N T A L E R  —  W r o c l a w

O ZMIANACH STAŁEJ SŁONECZNEJ

Przed kilku laty pisałem w Uranii (nr 2/1978) o stałości sta
łej słonecznej. Od tego czasu przybyło trochę informacji na 
ten tem at i opublikowano sporo dyskusji, a wyniki niektórych 
z nich postaram się opisać. W poprzedniej notatce wspomina
łem o satelitarnych obserwacjach z lat 1975—1977 mówiących 
o tym, że w tym  okresie brak było wahań większych od 0,06% 
stałej słonecznej. Podobne wyniki otrzymano także w latach 
1979—1981 z tym jednak zastrzeżeniem, że am plituda zmian 
nieco się zwiększyła, a jednocześnie wystąpiła tendencja do 
występowania zmian dłużej trwających. A wygląda to nastę
pująco.

Przebadanie obserwacji balonowych, samolotowych, z sond 
kosmicznych i rakiet z lat 1968—1980 pozwoliło na wyciągnię
cie wniosku, że stała słoneczna w tym czasie wzrastała śred
nio o około 0,024% rocznie. Gdy jednak uwzględniono tylko 
balonowe obserwacje z lat 1968—1978 otrzymano nawet więk
szy wzrost równy około 0,38% rocznie, a więc dość duży. Ale 
uwzględnienie tylko najlepszych obserwacji i odrzucenie mniej 
pewnych doprowadziło F r o h l i c h a  do stwierdzenia, że to 
nie wzrost, ale zmniejszanie się stałej słonecznej występuje 
w tym  czasie i że wielkość spadku wynosi akurat właśnie około 
0,02%, a więc tyle ile otrzymywano na wzrost.

Wygląda na to, że istotnie występują nieduże zmiany sys
tematyczne, przebiegające w jednym kierunku w ciągu kilku 
lat, niezależnie jednak zapewne od aktywności słonecznej (co 
jeszcze trzeba sprawdzić), ale wynikają one prawdopodobnie 
z nakładania się licznych bardziej krótkotrwałych wahań osią
gających niekiedy wielkość 0,2%. Sumowanie się takich oscy
lacji może prowadzić do systematycznych zmian w zależności 
od dobieranych dłuższych i krótszych przedziałów czasu. Te 
krótkotrwałe wahania są jednak realne i są obserwowane jedno
cześnie przez różne satelity. Te właśnie krótkotrwałe waha
nia są obecnie głównym problemem, jaki starają się rozwią
zać teoretycy i obserwatorowie.

Najprostszy wniosek byłby taki, że przyczyną tych zjawisk 
mogą być plamy słoneczne. Jednak już w połowie XVIII wie
ku jakiś filozof twierdził, że plamy na Słońcu zajmują zbyt 
mało miejsca na to, żeby mogły osłabić jego blask. Zapewne
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nie wiedząc nic o tym filozofie, geofizycy połowy i końca XIX 
wieku i większej części wieku obecnego, jednak właśnie pla
mom przypisywali i ciągle przypisują wpływ na to, ile ener
gii termicznej wypływa stale ze Słońca.

Dziś wiemy wprawdzie, że usiłowania A b b o t  a, A r c -  
t o w s k i e g o  i wielu innych badaczy powiązania zmian sta
łej słonecznej, zmian mających osiągać amplitudę ponad 1%, 
nie mogą być traktowane poważnie. Ale w mniejszej skali 
sytuacja nie jest tak jasna. Przypuśćmy bowiem, że grupa 
plam słonecznych, jako ciemniejsza od fotosfery, jest dowo
dem na to, że strum ień termicznego promieniowania, płynący 
z wnętrza jest ekranowany. Ale to ekranowanie musiałoby po
wodować magazynowanie energii pod fotosferą w tej samej 
ilości, ile zabrakło w wypływającym na zewnątrz strumieniu, 
albo też ujawnienie się nadmiaru energii w innych okolicach 
tarczy słonecznej. Istotnie obserwowane są takie obszary jaś
niejsze od tła fotosfery, towarzyszące plamom w postaci jas
nego pierścienia koło nich, lub towarzyszących im rozległych 
obszarów pochodni. Ale sprawa nie jest tak prosta, przede 
wszystkim z punktu widzenia teoretycznego.

W próbach zbilansowania ubytku w jednym miejscu i re
konstrukcji gdzie indziej (ale w fotosferycznych płytkich w ar
stwach), trzeba było w niektórych rozważaniach sięgać aż do 
głębokich warstw podfotosferycznych do obszarów grubej w ar
stwy transportu konwekcyjnego, a w wyniku uzyskiwano czas 
rekonstrukcji rzędu dziesiątek lat, tak że można byłoby przy
puszczać, że to, co ubyło w plamach w czasie średniowiecza 
dziś dopiero jest zwracane. Zapewne tego rodzaju teoria nie 
jest słuszna, pomimo głębokich matematycznych rozważań. 
Na ogół przeważa obecnie przypuszczenie ( P a p ,  Wei-Hwan 
C h a n g), że wszystko to odbywa się w płytkich warstwach 
fotosfery i częściowo nawet w chromosferze.

Nie wchodząc w to, gdzie i na jakiej głębokości odbywa 
się zahamowanie i wypływ energii, można przebadać, jakim 
zmianom stałej słonecznej odpowiadają obserwowane na ta r
czy słonecznej grupy plam i pochodni. Jak wiadomo z licznych 
dawniejszych obserwacji, pola pochodni rozwijają się najobfi
ciej wtedy, gdy grupa plam jest już dobrze rozbudowana. 
Można by zatem przypuszczać, że jeżeli występuje kompen
sacja ubytku przez pochodnie, to powinna ona wyraźnie wys-
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tąpić dopiero dla starszych grup plam, a młode, duże grupy 
mogą chwilowo bez przeszkód zmniejszać ilość wypromienio- 
wanej energii, mogą jej strumień ekranować. Tego rodzaju 
badanie przeprowadzone na podstawie obserwacji wykonanych 
przez satelitę SMM (Solar Maximum Mission) w czasie maksi
mum plam pozwoliły stwierdzić (Pap), że istnieje silna kore
lacja pomiędzy minimami wartości stałej słonecznej i obec
nością na Słońcu młodych, dużych grup plam słonecznych. 
Współczynnik korelacji równy około 0,8 świadczy o tym, że 
związek nie jest przypadkowy. Dla innych grup, mniejszych 
lub starszych, jakie obserwowano w ciągu tego 9-cio miesięcz
nego cyklu obserwacji w 1980 r. współczynnik korelacji osią
gał najwyżej wartość około 0,2, a więc wskazywał na to, że 
brak jakiegoś wyraźnego związku.

Pomimo tego bardzo starannego opracowania, czas kilku 
miesięcy obserwacji jest trochę zbyt krótki na to, żeby można 
z całą pewnśocią twierdzić, iż grupy plam spełniają rolą korka 
zatykającego kocioł słoneczny, a pochodnie — dyszy przez któ
rą wylatują strumienie zmagazynowanej energii. Ale wydaje 
się, że droga badań jest dobra, tylko że trzeba jeszcze prze
badać co najmniej jeden czynnik, a mianowicie struktury  pól 
magnetycznych i ich zmiany towarzyszące plamom. W każ
dym razie nie można zwyczajnie brać ogólnej wielkości sumy 
powierzchni wszystkich grup i sumy powierzchni pochodni 
wyliczone jako średnie roczne i ze stosunku tych powierzchni 
wyliczać, jaki mógł być udział aktywności Słońca w odchyle
niach od średniej wartości stałej słonecznej. Tego rodzaju ob
liczenia dla pomiarów powierzchni plam i pochodni prowadzo
nych w Greenwich od 1874 do 1981 r. przeprowadził wybitny 
geofizyk J. E d d y  i z obliczeń tych wyciągał wnioski na te- 
m ta zmian klimatycznych i innych. Tak sumaryczne potrakto
wanie zagadnienia oczywiście nie jest wystarczające.

Czekamy więc na dalsze obserwacje pozaatmosferyczne, bo 
nawet najlepsze obserwacje balonowe nie gwarantują otrzy
mania takiej dokładności, żeby można było badać oscylacje 
mniejsze od 0,1% stałej słonecznej. Zanosi się na to, że cze
kać jednak będziemy dość długo — lata, a może dziesiątki lat — 
bo przecież wchodzi tu w grę 11-letni cykl aktywności sło
necznej, obejmujący i zmiany powierzchni plam i pochodni, 
jak również zjawiska magnetyczne, będące zapewne głównym 
źródłem większości obserwowanych na Słońcu przemian.
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M A R E K  S Z C Z E P A Ń S K I  —  G d y n i a

ASTRONAWIGACJA

Jednym  z najstarszych, praktycznych zastosowań astronomii 
było wykorzystanie obserwacji ciał niebieskich w nawigacji. 
Starożytni żeglarze, nie dysponując precyzyjnymi instrum en
tami potrafili z dużą dokładnością prowadzić nawigację. Bez- 
instrumentalna, oceaniczna nawigacja ludów Polinezji, do dziś 
budzi podziw. W czasach nowożytnych zajmowali się tym  za
gadnieniem i wielcy luminarze nauki, i żeglarze — samoucy. 
Po latach, na przemian burzliwego rozwoju i stagnacji, dopro
wadzono podstawy teoretyczne do poziomu spełniającego wy
magania najbardziej wybrednych ludzi morza.

Zastosowanie w ostatnich latach kalkulatorów i maszyn cy
frowych pozwoliło na skrócenie bardzo czasochłonnych czyn
ności obliczeniowych, zwiększyło dokładność określenia pozycji 
statku, lecz doprowadziło do „utajemniczenia” astronawigacji 
i chyba zubożyło ogólną wiedzę współczesnych marynarzy. Pro
ces ten pogłębiało wprowadzanie coraz to nowych systemów: 
DECCA, LORAN, OMEGA, nawigacja satelitarna, w których 
współrzędne geograficzne podają urządzenia odbiorcze często 
w gotowej postaci, lecz ten dział — nawigacja technicza — 
nie jest tematem tego opracowania.

Astronawigacja nosząca też nazwy: nawigacja astronomicz
na, praktyczna astronomia morska, astronomia żeglugowa, jest 
działem nawigacji, w którym przy pomocy pomirów wysokoś
ci i azymutów Słońca, Księżyca, 4 planet (Wenus, Marsa, Jo
wisza i Saturna) oraz około 60 najjaśniejszych gwiazd, można 
określić pozycję statku z porównania tych wielkości obserwo
wanych i obliczonych (przewidywanych).

Wielkości te otrzymuje się w „klasycznej” astronawigacji 
za pomocą sekstantu, chronometru, tablic nawigacyjnych i m a
py; mogą one wydawać się astronomom śmiesznie mało do
kładne. Trzeba jednak zdawać sobie sprawę z konfliktu i po
trzeby wybrania rozwiązania optymalnego w jednej z najważ
niejszych dziedzin nawigacji. Stronami w tej potrzebie kom
promisu są:
— dokładność pozycji,
— czas, który nawigator może przeznaczyć na obserwację i ob

liczenia.
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W ym agana dokładność pozycji, rzędu dziesiątych części m inuty  
kątow ej (czyli kabli — ułam ków  m ili m orskiej), ograniczona 
jest m ożliwościami obserw acji sekstantem  ciał niebieskich 
z kołyszącego się i drgającego pokładu. N aw igator na 
m ostku, najczęściej tylko ze sternikiem , ze względu na bez
pieczeństwo prowadzonego sta tku , może na obserwacje i obli
czenia poświęcić jednorazowo nie więcej niż kilka —- kilkanaś
cie m inut bezpośrednio po pomiarze.

Tak rozum iana „klasyczna” astronaw igacja opiera się o za
łożenia w ynikające z porów nania tró jkątów  sferycznych na nie
bie i na Ziemi (rys. 1). Koło pozycyjne jest m iejscem  geo-

Rys. 1. Porównanie tró jkątów sferycznych na niebie i na Ziemi

m etrycznym  punktów , z k tórych ciało niebieskie (c.n.) widocz
ne jest na  tej sam ej wysokości. Nazywa się je także kołem 
jednakow ych wysokości. Dla odwzorowanego koła pozycyjnego 
długość łuku GH w yrażona w m ilach m orskich jest wielkością 
stałą, wynosi 90° —  hs i jest prom ieniem  koła pozycyjnego.
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Równanie koła pozycyjnego na kuli ziemskiej (oznaczonego na 
rys. 1 linią przerywaną) ma postać:
sin hs — sin<fn sinSc.„. +  cosq'H cos5c.n. cos(GHAc.n. +  ?.H) (1) 
gdzie:

< h$ — wysokość obserwowana c.n.,
&c.n. — deklinacja c.n.,
GHAc.n. — gryniczowski kąt godzinny,
<Ph — szerokość dowolnego punktu H, na kole 

pozycyjnym,
?-H — długość dowolnego punktu H na kole 

pozycyjnym.
Koło pozycyjne jest więc izolinią dla danego momentu obser
wacji wyrażoną w postaci Us — F (qpH, AH).

Ponieważ pozycję określa się na powierzchni Ziemi, więc 
tam  należy również przenieść wszystkie elementy trójkąta sfe
rycznego, ale żeby uzyskać dokładności wymagane w nawiga
cji, należałoby używać globusa o kilkunastometrowej średnicy. 
W praktyce, mały łuk koła pozycyjnego, przebiegający w p o 
bliżu Pz (<Pz. *z), aproksymowany do odcinka loksodromy na 
mapie morskiej (linii prostej) jest astronomiczną linią pozy
cyjną (alp).

W celu wykreślenia alp (prostej) na mapie trzeba znać dwa 
punkty na płaszczyźnie, lub punkt i kierunek w najczęściej 
stosowanej metodzie wysokościowej; punkt H to punkt wy
tyczny tej metody, czyli przecięcie się koła pozycyjnego z or- 
todromą łączącą rzut gwiazdy (G) z pozycją obliczoną Pz, a kie
runek to azymut gwiazdy lub jej rzutu na Ziemię (rys. 2).

W celu lepszego uzmysłowienia sobie przebiegu alp na Zie
mi fragment rys. 2 został powiększony na rys. 3, a elementy 
trójkta sferycznego celowo zniekształcono (przerysowano).

Metodę linii pozycyjnej opracował w 1839 roku rosyjski 
porucznik m arynarki wojennej M. A. A k i m o v ,  następnie 
w innej wersji amerykański kapitan T. S u m n e r  w 1843 
roku. Metodę tą ulepszył w 1870 roku francuski adm irał M, 
S a i n t  H i l a i r e  i w  podanej przez niego wersji jest ona 
do dzisiaj stosowana.

Procedura określania punktu wytycznego alp sprowadza się 
do następujących czynności dla momentu obserwacji:
1. określa się współrzędne Pz (<Pz, -̂z),
2. określa się h$ ciała niebieskiego,
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R y s . 2. P u n k t  w y ty c z n y  (H ) R y s . 3. P u n k t  w y ty c z n y  (H) m e-
m e to d y  w y so k o śc io w e j.  to d y  w y so k o śc io w e j i o d w zo ro -

w a n e  k o ło  p o z y c y jn e .

3. z rocznika astronom icznego oblicza się w spółrzędne rów ni
kowe lokalne c.n. (LH A  i 6),

4. dla elem entów  <pz, $c.n. i L H A e.„. rozw iązuje się tró jk ąt 
sferyczny obliczając hz i azym ut (A),

R y s. 4. P rz e k r ó j k u li z ie m sk ie j w  p ła sz c z y ź n ie  k o ła  w ie rz c h o łk o w e g o  
z za z n a cz o n y m  o d c in k ie m  Ah
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5. oblicza się różnicę wielkości PzG — GH — (90° — hz) — 
— (90° — h s) — h s — hz — Ah, (rys. 4),

6. z pozycji obliczonej Pz (<Pz, ^z) wykreśla się kierunek A oraz 
odkłada na nim obliczoną wielkość Ah, otrzymując współ
rzędne punktu H (cpH, -̂h), (uwaga — jeżeli Ah >  0 to od
kładamy ją w kierunku A, jeżeli 4 f i < 0  w kierunku prze
ciwnym do A),

7. prostopadle do A przez punkt H wykreśla się alp (rys. 5).

n A

Ponieważ dokładności wyznaczenia Ah są rzędu dziesiątych 
części minuty, a A od 0°,5 do 1°,0, więc w celu podniesienia 
dokładności należy mieć co najmniej dwie alp z dwóch róż
nych ciał niebieskich (lub z tego samego w większym odstę
pie czasu rzędu godzin) i dopiero ich przecięcie da pozycję ob
serwowaną P0 (cp0, A.0), (rys. 6). Pamiętając, że obie alp są apro
ksymacjami niewielkich łuków kół pozycyjnych (należałoby 
więc mówić o PQ (<P0, K ) jako o przecięciu się dwóch kół po
zycyjnych) oraz o wprowadzaniu szeregu przybliżeń, interpo
lacji liniowych i innych zaokrągleń w obliczeniach części skła
dowych alp, oraz o istnieniu błędów instrumentalnych i osobo
wych, otrzymuje się określenie pozycji statku z dokładnościami 
do 1—2 Mm.

Widać więc, że pomimo niewielkiej (dla astronomów) do
kładności, astronawigacja wymagając od ludzi morza dużej 
wiedzy teoretycznej i precyzji w jej zastosowaniu praktycznym

Rys. 5. Astronomiczna linia 
pozycyjna (alp)

Rys. 6. Określenie P„ (<p„, ?.„) 
z dwóch alp.
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jest bardzo ważnym działem asti'onomii, a jej największymi za
letami są:

— autonomiczność (nie są potrzebne żadne instalacje na 
lądzie, w wodzie czy w powietrzu),

— niezawodność,
— dokładność jednakowa w każdym miejscu na Ziemi,
— prostota i niskie koszty obserwacji i obliczeń,
— podnoszenie ogólnego poziomu wiedzy ludzi morza. 
Wadą jest uzależnienie pomiarów astronawigacyjnych od

warunków meteorologicznych (zachmurzenie, opady, mgła).

T A D E U S Z  K O Z A R  —  W r o c l a w

SZLIFOWANIE ZWIERCIADEŁ ASTRONOMICZNYCH 
W PRAKTYCE AMATORSKIEJ (IV)

Warsztat szlifierski

W tej części artykułu kontynuujemy opis niezbędnych urzą
dzeń i materiałów, w które należy się zaopatrzyć, aby nasz 
główny cel, tj. wyszlifowanie zwierciadła do teleskopu, mógł 
być osiągnięty szybko i z zadowalającą jakością.

Głównym sprzętem, o który musimy się postarać, jest stół 
roboczy. Istnieje w tym  względzie szereg różnych rozwiązań. 
Najprostszym sposobem urządzenia sobię stanowiska szlifier
skiego jest zajęcie w tym  celu narożnika jakiegokolwiek stołu 
warsztatowego lub nawet wystarczająco sztywnego i ciężkiego 
stołu kuchennego (rys. 1). Zwierciadło lub m atryca szlifierska 
utrzymywane są w swoim położeniu za pomocą trzech bocz
nych zacisków. Jeden z tych zacisków ma możliwość zmiany 
swego położenia wskutek wycięcia w nim pdłużnego otworu. 
Ułatwia to obrót dolnego dysku lub zamianę miejscami dolnego 
dysku z górnym.

Udoskonaloną wersją tego rozwiązania jest stół oblotowy 
(rys. 2), wycięty z kawałka grubej sklejki (o grubości około 
30 mm) lub kilku sklejonych części o podanej sumarycznej 
grubości. Na przedstawionym schemacie stół obraca się z ta r
ciem wokół osi — gwoździa lub śruby. Szlifowanie za pomocą 
takiego stołu nie wymaga obchodzenia warsztatu i ponadto 
można siedzieć podczas pracy. Aby zapewnić większą stabil
ność oraz płynność obrotu stolika podczas pracy można doko
nać dalszych usprawnień. Schematycznie pokazano to na
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Zwierciadło

rys. 3A. W środku okrągłego lub wielokątnego stolika 3 umo
cowana jest oś 4, która obraca się bez luzów w otworze 2 
podstawy 1. W podstawę „zatapiamy” trzy stalowe kulki od 
łożyska 5. Kulki te smarujemy gęstym smarem. Stolik ślizga 
się po tych kulkach. Jeszcze innym rozwiązaniem jest przy
mocowanie prostopadle do bocznej ścianki stolika trzech ło
żysk kulkowych 6 (rys. 3B).

Bardzo dobrym warsztatem szlifierskim jest dębowa beczka 
wypełniona do połowy piaskiem lub kamieniami. Zwierciadło 
mocowane jest wówczas do wieka beczki (rys. 4). Mimo nie
wątpliwych zalet tego warsztatu (stabilność) ma on tę wadę, 
że może nie być tolerowany przez pozostałych domowników 
w przypadku gdy, jak to na ogół bywa, szlifować będziemy 
zwierciadło w naszym mieszkaniu. Dlatego też najkorzystniej
szym rozwiązaniem wydaje się być wykonanie specjalnego 
stołu, który będzie zajmował mniej miejsca, będzie bardziej 
estetyczny i lżejszy, co z kolei ułatwia jego przenoszenie. Na 
rys. 5 i 6 pokazane są dwa takie stoły. W obu przypadkach 
część robocza stołu ma zminimalizowane wymiary tak, aby
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6

Rys. 3.
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można było zamocować na niej jedynie obrabiane zwierciadło. 
Zmniejsza to ogólne wymiary stołu i daje możliwość łatwego 
dostępu rękoma od środka blatu a także dużą swobodę obcho
dzenia stołu podczas pracy. Szczególnie lekka i zarazem sztyw
na jest konstrukcja przedstawiona na rys. 6. Duży odstęp li
stew tworzących nogę tego stołu powoduje, że każdy jej ele
ment jest albo ściskany albo też rozciągany. Zatem niezależ
nie od kierunku siły działającej na blat stół jest bardzo sztywny.

Aby stół nie przesuwał się i nie przechylał podczas szlifo
wania, należy w dolnej jego partii umieścić balast o odpowied
niej wadze. Może nim być blok żeliwny, ołowiany lub beto
nowy. Zwykle balast o wadze 30—40 kg jest w pełni w ystar
czający. Oczywiście w obu przypadkach do blatu stołu może
my zamontować omawiany wcześniej stolik obrotowy.

Stół wykonany do szlifowania będzie nam również służył 
do polerowania zwierciadła.

Konkretne wykonanie warsztatu do obróbki zwierciadła za
leży od indywidualnych możliwości i upodobań wykonawcy.
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Rys. 6. Rys. 7.

Niezależnie od tego jaką wersję wybierzemy, należy zwrócić 
uwagę na następujące szczegóły:

1. Stabilność i szytwność. Pierwszą cechę uzyskujemy po
przez odpowiednie obciążenie, drugą — poprzez właściwą kon
strukcję. Szczególnie niekorzystne są drgania, przesuwanie lub 
kołysanie się stołu podczas polerowania zwierciadła.

2. Wysokość części roboczej. Zależy od wzrostu operatora 
i upodobań, jednak aby dłuższa praca nie była męcząca, blat 
stołu nie powinien być usytuowany wyżej niż łokcie.

3. Płaskość powierzchni, na której spoczywa dysk szklany. 
Powierzchnia stołu winna być płaska, nawet jeśli będziemy

świerk 
lub do,b 
7 x 1,5 cm
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umieszczać zwierciadło na w arstw ie flaneli czy też na karto
nowych lub skórzanych podkładkach.

4. Pow inna być zapewniona możliwość łatwego zdejm owa
nia zwierciadła celem oczyszczenia lub zm iany położenia zw ier
ciadła i narzędzia szlifującego. Dlatego jedna z bocznych pod
kładek powinna być ruchom a.

Należy również pam iętać o tym , że zwierciadło m ocujem y 
na stole roboczym podpierając je w  takiej sam ej ilości punk
tów  jak  w  przyszłej oprawie. N aw et jeśli stół jest płaski należy 
zwierciadło położyć na odpowiedniej ilości podkładek aby rów 
nom iernie rozłożyć jego ciężar.

Inne drobiazgi niezbędne podczas szlifowania zwierciadła 
to jedno lub  dwa w iaderka plastikow e o średnicy większej niż 
średnica zwierciadła, cztery —  pięć gąbek średnich rozmiarów, 
kilka słoiczków z zakrętkam i do przechow yw ania środków 
ściernych oraz kilka czystych, m iękkich ściereczek. Należy się 
też zaopatrzyć w  szczelinomierze lub w iertła  do m etalu  o od
powiednich średnicach do pom iaru krzyw izny zwierciadła pod
czas zgrubnego szlifowania. K rzyw iznę m ierzy się sferom etrem , 
lecz w  w arunkach  am atorskich o jej wielkości będziem y sądzić 
na podstawie pom iarów strzałki krzyw izny. Sposób ten  do
kładniej w yjaśnim y w dalszej części artykułu .

D ekantow anie m ateriału ściernego

M ateriały ścierne stosowane do obróbki powierzchni optycz
nych omówione zostały w poprzedniej części niniejszego a r ty 
kułu. Tam też podaliśmy kilka wskazówek dotyczących ich 
pozyskania, a także rozm iary  ziaren ścierniw a używ ane w po
szczególnych fazach obróbki (patrz tabela 4). Ponieważ często 
zdarza się, że napotykam y na trudności w nabyciu d robniej
szych m ateriałów  ściernych potrzebnych do szlifowania do
kładnego, podajem y niżej opis ich samodzielnego przygotowania. 
M ateriałem  wyjściow ym  do tego celu będzie ścierniwo zużyte 
podczas szlifowania zgrubnego. Należy je starannie  zbierać 
i przechowywać w stanie m okrym  w zakręconym  słoiku.

Metoda, k tó rą  się posłużym y, nosi nazwę segregacji h y d rau 
licznej lub dekantow ania. O parta jest ona na zależności pręd
kości opadania ziaren w wodzie od ich rozmiarów. Rozważmy 
krótko to zjawisko w celu ustalenia ilościowego związku po
między czasem opadania ziaren a ich rozm iaram i. Na rys. 7 
przedstaw iono głębokie naczynie z wodą oraz ziarno a, k tóre 
zaczyna opadać na dno naczynia pod wpływem  siły  ciężkości.
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Dla uproszczenia załóżmy, że ziarno jest kulką o promieniu r. 
Jeśli ciężar właściwy d ziarna jest większy od 1 g/cm3 to siła 
p ciągnąca ziarno ku dołowi jest równa:

4 nr*
V  —  g ( — 1) • d )

Pod wpływem tej siły ziarno zacznie poruszać się ruchem 
jednostajnie przyspieszonym. Ruch ten jest jednak hamowany 
poprzez opór wody. Zgodnie z prawem Stokes’a siła wywołana 
tym  oporem w naszym przypadku wyraża się wzorem:

q =  krv, (2)
gdzie k  jest współczynnikiem proporcjonalności zależnym od 
kształtu ciała i lepkości wody a v jest prędkością opadania. 
W rezultacie ziarno opadać będzie pod wpływem różnicy sił 
P — q, która bardzo szybko osiąga wartość równą zeru — siły 
wyrównują się. Zatem ziarno w dalszym ciągu opadać będzie 
ruchem jednostajnym z pewną prędkością v. Wartość tej pręd
kości znajdujem y przyrównując prawe strony wzorów (1) i (2):

v =  k 1r*(d —  1), (3)
gdzie ki — współczynnik proporcjonalności.

Ten ostatni wzór ma dla nas aużą wartość praktyczną. Wy
nika z niego bowiem proporcja:

■iHtr
która oznacza, że dwukrotny spadek rozmiarów ziarna powo
duje czterokrotnie mniejszą prędkość opadania, a zatem czte
rokrotny wzrost czasu opadnia. Rozumując analogicznie widzi
my, że np. dwukrotne wydłużenie czasu opadania powoduje 
spadek wielkości osadzonego ziarna o f/2.

Następny ważny wniosek wynikający z wyrażenia (3) to 
ten, że do dekantowania nie należy używać mieszaniny róż
nych środków ściernych, np. karborundu i korundu, gdyż ze 
względu na ich różny ciężar właściwy niejednakowe będzie 
też ich tempo opadania i otrzymana frakcja będzie bardzo 
niejednorodna względem rozmiarów zawartych ziaren.

Teoretycznie proces osadzania ziaren ścierniwa odbywa się 
w słupie wody o wysokości 1 metra. Oznaczenia „minutowe” 
podane w ostatniej kolumnie tabeli 4 z poprzedniej części arty 
kułu dotyczą właśnie tej sytuacji. Jest ona realizowana w wy
twórniach profesjonalnych. Naczynie o odpowiedniej wysokości 
napełnia się 100 cm słupem przegotowanej wody. Wsypuje się 
do niego ścierniwo o różnych rozmiarach. Dokładnie miesza
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się zawartość, tak aby powstała zawiesina. Następnie odcze- 
kuje się np. 3 minuty, aż proszek osiądzie i ostrożnie zlewa się 
nie osiadłą zawiesinę do drugiego naczynia. Wodę w tym na
czyniu uzupełnia się do wysokości 100 cm, starannie miesza 
zawartość i czeka 10 minut. To, co osiadło w drugim naczyniu 
nazywa się frakcją 3 minutową, zaś resztę zlewa się do pierw
szego naczynia, po uprzednim wylaniu jego zawartości i sta
rannym umyciu. Proszek osiadły po 30 minutowym odstaniu 
nazywa się frakcją 10 minutową, itd.

W warunkach amatorskich trudno byłoby posługiwać się 
naczyniami o wysokości 1 metra. Dlatgo możemy użyć naczyń 
o mniejszej wysokości, lecz nie mniejszej niż 30 cm, propor
cjonalnie skracając czas osiadania. Na przykład, jeśli chcieli
byśmy uzyskać frakcje ścierniwa wymienione w ostatniej ko
lumnie tabeli 4 z poprzedniej części artykułu i dysponujemy 
naczyniami o wysokości około 33 cm, to frakcję 5 minutową 
uzyskamy po 5 minutowym osadzaniu, 15 minutową — po 10 
minutowym osadzaniu, 30 minutową — po 20 minutowym 
osadzaniu, itd. Oczywiście w tym  przypadku frakcję 5 minu
tową ,,produkujem y” z zawiesiny, którą otrzymaliśmy w wy
niku zlania pozostałości po początkowym 1,5 minutowym osa
dzaniu. Operacji zlewania zawiesiny należy dokonywać bardzo 
ostrożnie, tak aby nie zamieszać przy tym już osiadłego ścier
niwa. Najlepiej czynić to za pomocą lewara lub rurki gumo
wej.

Nie należy dopuszczać do sytuacji, aby dekantowany karbo- 
rund wysechł. Zlepia się on wówczas w niewielkie grudki, 
które mogą być przyczyną powstawania rys podczas szlifowa
nia. Dlatego przechowujemy go zawsze w stanie mokrym, 
w zamkniętym słoiku. Dobrze jest przy tym wykonać jeszcze 
jeden zabieg: naczynie w którym przechowujemy dekantowany 
materiał ścierny uzupełniamy do pełna wodą i bardzo sta
rannie mieszamy zawartość. Gdy proszek w całości osiądzie 
zlewamy nadmiar wody, pozostawiając jej 1—2 cm warstwę. 
Tym sposobem przypadkowe, duże ziarna osiądą na dnie. Do 
szlifowania nabieramy porcję karborundu z powierzchni, 
zmniejszając przez to wydatnie prawdopodobieństwo powsta
nia rys.

Powyżej szczegółowo omówiliśmy zasadę dekantowania 
drobnych rodzajów ścierniwa. Celowo nie sugerujemy przepro
wadzenia żadnej sztywnej procedury — nawet dane w tabeli 
4 należy traktować jako tylko jeden z możliwych schematów 
postępowania. Oznacza to, że aby wyszlifować zwierciadło nie
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musimy stosować dokładnie wymienionych tam numerów ścier
niwa. Z równym powodzeniem możemy zastosować „drabinkę” 
o rzadziej lub gęściej rozmieszczonych szczebelkach, niż te 
'wymienione w tabeli 4. Istnieje również pewna swoboda 
w wyborze miejsca, od którego zaczniemy się po niej „wspi
nać”. Generalną zasadą jest jedynie, aby średnice ziaren sto
sowane w kolejnych fazach obróbki różniły się o czynnik 1,4— 
2. Jeśli skok rozmiarów ziaren jest tego typu, to proces szli
fowania przebiega względnie szybko. Dla przykładu, zlikwido
wanie matowości po poprzednim numerze ścierniwa przy 
zmniejszeniu ziarna o czynnik 2 trw a około 2 godzin, nato
miast przy skoku o czynnik 1,4 — tylko 15—30 minut.

Na zakończenie pragniemy jeszcze zwrócić uwagę, że na
wet w przypadku, gdy uda się zakupić wybrane rodzaje ścier
niwa, należy je również poddać oczyszczaniu, aby uniknąć przy
krych niespodzianek podczas pracy. Czynimy to z dwóch po
wodów. Po pierwsze — pakowany fabrycznie środek ścierny 
może być zanieczyszczony ziarnami innych rozmiarów. Szcze
gólnie niebezpieczne są ziarna grube. Po drugie — producent 
środków ściernych nie przeznaczonych do celów optycznych 
(a z takim na ogół mamy do czynienia) nie usuwa ze ścierniwa 
ziaren mniejszych od nominalnych. Te mniejsze ziarna tworzą 
w trakcie szlifowania rodzaj „mułu”, który znacznie obniża 
efektywność szlifowania. W celu usunięcia znacznej części tych 
drobnych ziaren należy wsypać proszek do dużego naczynia 
z przegotowaną wodą i mieszać przez kilka minut. Po osadzeniu 
proszku zlewamy wodę wraz z mułem powierzchniowym oraz 
drobną zawieszoną materią. Czynność tę należy powtarzać tak 
długo, aż woda pozostała nad osadzonym ścierniwem będzie 
zupełnie klarowna.

KRONIKA

Zagadki dżetów

Od czasu, gdy w 1918 roku, Heber D. C u r t i s  odkrył w M 87 — ol
brzym iej galaktyce eliptycznej w gwiazdozbiorze Panny — wypływającą 
z jej jądra strugę m aterii (dżet), struktur takich znaleziono wiele. Mogą 
być one związane z tak różnymi obiektami, jak kwazary czy proto- 
gwiazdy. Cechą wspólną tych obiektów jest występowanie wokół gę
stego centralnego ciała spłaszczonego lub dyskowatego obłoku gazo
wego. W przypadku kwazara jest to olbrzymi dysk akrecyjny (prawdo
podobnie wokół supermasywnej czarnej dziury), w przypadku proto- 
gwiazdy — kolapsujący obłok wokół młodej gwiazdy.
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Pozostaje rzeczą nie wyjaśnioną, w jaki sposób tworzy się dżet 
i w  jaki sposób utrzymuje formę skolimowanej strugi o długości dzie
siątków, a nawet setek tysięcy lat świetlnych. Z reguły obiekt posiada 
dwa przeciwnie skierowane dżety, ale np. M 87 i kwazar 3C 273 mają 
tylko po jednym. Być może jest to wynikiem nieobserwowania — 
wskutek efektów relatywistycznych — drugiego, poruszającego się z 
prędkością bliską prędkości światła. W przypadku M 87 tłumaczenie 
takie jest jednak mniej prawdopodobne. Inna możliwość — że są to 
rzeczywiście przypadki występowania pojedynczych strug — jest trudna 
do teoretycznego uzasadnienia.

Nowe badania M 87 i 3C 273 dostarczyły dalszych zagadek. Ich 
dżety różnią się znacznie. Dżet w  M 87 rozciąga się od jądra galaktyki 
na odległość ponad 5000 lat świetlnych. Dżet w 3C 273, 14 razy dłuższy, 
rozpoczyna się w  odległości ponad 100 000 lat świetlnych od jądra kwa- 
zara. Oba jednak mają postać ciągu oddzielnych kondensacji materii. 
Kondensacje te ułożone są w  regularnych odstępach, ale nie leżą na 
lin ii prostej. Odchylenia od liniowości są szczególnie wyraźnie widocz
ne u 3C 273, gdzie dżet zmienia kierunek po każdej kondensacji. Przy
czyną tego mogłyby być perturbacje grawitacyjne pochodzące od po
bliskich galaktyk, lecz w omawianych przypadkach takich galaktyk nie 
stwierdzono. Innymi możliwymi przyczynami są oddziaływania niere- 
gularności materii międzygwiezdnej lub precesja obiektu będącego źród
łem dżetu. Temu ostatniemu modelowi dobrze odpowiada M 87, a uło
żenie kondensacji wskazuje na okres precesji przynajmniej 6 600 lat.

Stwierdzono jeszcze jedną intrygującą cechę. Dżet w  M 87 zm niej
szył swoją jasność w  latach 1956— 1980. Ze względu na jego rozmiary 
i skończoną prędkość światła nie można tego tłumaczyć zmniejszaniem  
jasności dżetu jako całości. Możliwym do przyjęcia wytłumaczeniem są 
natomiast okresowe zmiany jasności poszczególnych kondensacji. Przy 
ich regularnym rozmieszczeniu w przestrzeni i odpowiednim okresie 
zmian rozbłyskowi jednej kondensacji mógłby towarzyszyć spójny roz
błysk sąsiedniej, zachodzący w  poprzednim cyklu zmian.
Wg Sky and. Telescope,  1985, 69, 213

K R Z Y S Z T O F  L E C H O W I C Z ,  R Y S Z A R D  P A L C Z E W S K I

Obserwacja supernowej w  kwazarze

Grupa astronomów kanadyjskich pod przewodnictwem B. C a m p b e l l a  
zaobserwowała supernową w  „mgławicy” otaczającej kwazar QSO 
1059 +  730, leżącej na granicy gwiazdozbiorów Smoka i Wielkiej Niedź
wiedzicy. Jest to najdalsza kiedykolwiek zaobserwowana Supernowa 
w  galaktyce o znanym przesunięciu ku czerwieni z, co jest silnym do
wodem na to, że kwazary znajdują się w  jądrach galaktyk. QSO 1059 
+  730 jest stosunkowo niedalekim kwazarem 0 2  =  0.089 (jego linie 
widmowe są przesunięte w stronę większych długości fal o 8,9% w sto
sunku do długości fal tych linii dla ciała spoczywającego), co odpowiada 
odległości rzędu jednego do dwóch miliardów lat świetlnych. Jego 
absolutna wielkość gwiazdowa w  świetle niebieskim wynosi —21,7, pod
czas gdy otaczająca „mgławica” przypominająca widzianą z boku ga
laktykę z poprzeczką, jest o około jedną wielkość gwiazdową słabsza. 
Grupa Campbella obserwowała QSO 1059 +  730 w ramach programu 
badań barw i jasności kwazarów otoczonych przez „mgławice”. Na
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sześciu fo tografiach w  św ietle czerwonym  otrzym anych 10 m aja  1983 
roku za pomocą detek torów  CCD zam ontow anych na 2,2 m etrow ym  
teleskopie U niw ersytetu  H aw ajskiego w idoczny jest obiekt gwiazdo- 
podobny o jasności 20m położny w  odległości kątow ej 2.6" na południow y 
wschód od kw azara. Obiekt osłabł o blisko 2*n do lipca 1984 roku 
i przestał być w idoczny na fotografiach CCD w ykonanych za pomocą 
3,6 m etrow ego teleskopu kanadyjsko-francusko-haw ajskiego. O biekt ten  
nie został także zaobserw ow any w  styczniu i g rudniu  1981 roku i w  m a
ju 1982 roku. Jedynym  rozsądnym  w yjaśnieniem  n a tu ry  obiektu je st 
stw ierdzenie, że został zaobserw ow any w ybuch supernow ej w  galak
tyce, w  której jądrze znajdu je się kw azar QSO 1059 +  730. E w entualne 
obiekty tła  należy wykluczyć: niezm ienna jasność obiektu przez co n a j
m niej godzinę elim inuje gwiazdę rozbłyskową, planetoidę należy w y
kluczyć z powodu niebieskiej barw y (przypom inającej barw ę gw iazdy 
ty p u  A0) oraz b rak  ruchu  własnego w  okresie co najm nie j dwóch go
dzin. Nowe karłow ate są po prostu  zbyt rzadkie.

Obliczona optyczna jasność absolutna wynosząca —17,6 przem aw ia 
za supernow ą II typu  w  pobliżu najw iększej jasności lub I typu  około 
20 do 40 dni po m aksim um . Jeżeli jest to  rzeczywiście Supernow a, jest 
ona pierw szą pojedynczą gw iazdą zaobserw ow aną w  m acierzystej ga
laktyce kwazxa dostarczającą bezpośredniego dowodu na obecność gwiazd 
w  „m gław icach” otaczających obiekty QSO. Odległość określona z w i
zualnej jasności supernow ej jest zgodna z odległością określoną z red- 
sh iftu  QSO 1059 +  730 w skazując, że ten kw azar, a praw dopodobnie 
i inne, znajdują się w  kosmologicznej odległości.
Wg S k y  and Telescope, 1985, 70, 107

T O M A S Z  S C I Ę Z O K

A m erykańskie p lany  badań planetoidy A m fitry ty

Na 21 m aja  1986 roku zaplanowano s ta rt am erykańskiego próbnika 
Galileo, m ającego w  1988 roku  zbadać planetę Jow isz i jej otoczenie. 
W trakcie porów nyw ania tra jek to rii lotu sondy z orbitam i 3600 p la 
netoid głównego pasa (w celu uniknięcia ew entualnego zderzenia) w y
łoniła się w yjątkow a możliwość zbadania z b liskiej odległości jednej 
z nich, a m ianow icie (29) A m fitry ty . A m fitry ta , będąca na ziem skim  
niebie dw unastą co do jasności planetoidą, jest ciałem  o średnicy około 
200 km  i szóstym co do w ielkości członkiem tzw. p lanetoid typu S. 
Je j w idm o w skazuje na obecność na jej pow ierzchni m etalicznego że- 
lazoniklu oraz bogatych w  m etale m inerałów  piroksenu i oliw inu. Tak 
w ięc A m fitry ta  może być zrytym  k ra te ram i ciałem , będącym  pozo
stałością z okresu pow staw ania U kładu Słonecznego, jak też pozosta
łością jąd ra  m ałej, o zróżnicowanej budowie planety. Zbadanie te j 
planetoidy z b liskiej odległości pozwoli (przez analogię) na lepszą in te r
p retację  naziem nych obserw acji innych planetoid typu  S.

Zbliżenie się sondy Galileo do A m fitry ty  nastąpi 6 g rudnia 1986 roku. 
W trakc ie  zbliżania p lanuje się w ykonanie dobrej jakości fotografii 
pokryw ających łącznie całą pow ierzchnię planetoidy. K am era w ypo
sażona w  detektory  CCD będzie w  stanie zarejestrow ać szczegóły o roz
m iarach  zaledwie 200 m na ponad jednej p ią te j pow ierzchni p lane
toidy, co jest porów nyw alne z najlepszym i zdjęciam i księżyca S atu rna 
Enceladusa w ykonanym i przez sondy Voyager. S pektrom etr m apujący 
zbada oświetloną przez Słońce półkulę A m fitry ty  w  podczerwieni (od 
0,7 do 5,0 (im) ze zdolnością rozdzielczą 5 km pozw alając określić skład
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chem iczny pow ierzchni zarówno w  m ałej jak i dużej skali. Galileo, 
poruszając się z prędkością 15 km /s, m inie p lanetoidę w odległości 
około 10 000 km . Skierow anie sondy w  stronę A m fitry ty  spow oduje 
opóźnienie przelo tu  w  okolice Jow isza o ponad trzy  m iesiące (10 g rud 
n ia  zam iast 27 sierpn ia 1968 roku, jak  zakładano pierw otnie) oraz zm ianę 
p lanu  badań jego księżyców. Nowa tra jek to ria  lotu próbnika pogorszy 
nieco możliwości badań  ruchów  atm osfery  Jowisza, jednak  dzięki niej 
przedłuży się okres przebyw ania sondy atm osferycznej na ośw ietlonej 
półkuli planety.
Wg S k y  and Telescope, 1985, 69, 127

T O M A S Z  S c i ę ż o r

W yprawy załogowe w  obręb U kładu Słonecznego

Stow arzyszenie „P lanetary  Society”, którego prezesem  jest znany am e
rykański astronom  C arl S a g a n ,  przygotow ało p ro jek ty  trzech w y
p raw  załogowych w  obręb U kładu Słonecznego. Sporządzone zostały 
p lany oraz kosztorysy trzech następujących ekspedycji:

1. W ypraw a na Księżyc.
W ypraw a ta  m a składać się z czterech osób i m a być odpowiednio 

w yposażona do założenia sta łe j bazy księżycowej. P rzew iduje się cztery 
podróże z niskiej orbity  ziem skiej, przy  użyciu w ahadłow ca i o rb ita l
nych pojazdów transportow ych, k tóre będą niezbędne do przenoszenia 
n a  pow ierzchnię Księżyca zarówno astronautów  jak  i ich wyposażenia. 
Po w ylądow aniu na Księżycu astronauci m ają podzielić się na dwie 
grupy, z k tórych  każda będzie wyposażona w  pojazd składający się z 
ciągnika i przyczepy. Przyczepa m a służyć jako pomieszczenie dla 
astronautów  oraz m a się w  niej znajdow ać laboratorium  badawcze. 
Czas trw an ia  te j w yprw y przew idyw any jest na 30 dni, a je j koszt 
obliczono na 17 m iliardów  dolarów.

2. W ypraw a na planetoidy.
W w ypraw ie tej m a wziąć udział trzyosobowa załoga. W ypraw a 

sk ieru je się najp ierw  na in teresu jącą planetoidę 1982 DB należącą do 
grupy Apollo, a następnie przeleci w  pobliżu p lanetoidy (1577) Reiss. 
A stronauci będą badać p lanetoidy w  specjalnie przystosow anych do 
tego skafandrach. Zadaniem  ich będzie pobranie próbek z pow ierzchni 
oraz z głębi gleby, w  m iejscach w cześniej w ybranych  z pokładu sta tk u  
kosmicznego. Czas te j w ypraw y przew iduje się na dw a la ta , a p lano
w any koszt wynosi około 17 m iliardów  dolarów  i do zrealizow ania jej 
potrzeba będzie dziewięć lotów w ahadłow cem  oraz dw a pojazdy tr a n 
sportowe.

3. W ypraw a na Marsa.
W skład w ypraw y m ają w ejść cztery osoby, z k tórych  trzy  zajm ą 

się badaniam i pow ierzchni m arsjańsk iej. P rzew idyw any okres trw an ia  
w ynosi trzy  łata, a do realizacji te j w ypraw y będzie potrzeba osiem 
naście podróży w ahadłow cem  oraz dziesięć pojazdów, każdy sk łada
jący się z ciągnika i przyczepy. Czas pobytu na pow ierzchni M arsa 
przew idyw any jest na około 30 dni, a reszta przeznaczona będzie na 
podróż w obydwu kierunkach. Koszt sam ej w ypraw y szacuje się na 
38 m iliardów  dolarów , ale do tego dojdą jeszcze koszty budow y w aha
dłowców, które w yniosą 17 m iliardów  oraz koszt urządzenia stacji 
kosmicznej, rzędu 10 m iliardów .
Wg Astronomy,  1985, 13, 4

J A N  K A R O L  D Ą B R O W S K I
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PORADNIK OBSERWATORA

Zakrycia gwiazd przez Księżyc widoczne w Polsce w I I  kwartale 1986 r.

Tabela 1 

Dane ogólne

UT
Nazwa
gw iazdy

Nr
ZC

Ja s n . Z J . P T
ak hk HS

Faza
Ke.

IV 1c 03h 2631 6?4 R .D . 305° 55°N - 5° 10° - 5° 58-%

12 19 X 05129 8 ,0 D .D . 85 80 S + 110 15 11 +

12 20 32 Tau 582 5 ,8 D .D . 155 10 S +115 10 11 +

14 18 112 B. ’ A u r)/T au 844 5 ,7S D .D . 175 0 S + 85 35 -10 25+

14 21 X 07461 7 ,9 D .D . 50 55 N + 115 15 26 +

15 19 X 09275 7 ,5 D .D . 20 20 N + 90 40 34 +

15 20 X 09275 7 ,5 H .B . 0 -5 N + 90 35 34 +

15 21 1013 6,9W D .D . 140 40 S + 105 25 35+

1-6 22 X 11293 7 ,8  • D .D . 140 50 S + 105 20 45+

17 21 X 12718 7 ,3 D .D . 125 70 S + 85 35 55+

19 00 9 3. Leo 1393 6 ,7 D .D . 65 45 N + 110 10 66 +

30 01 59 "g r 2912 4 ,6 R .D . 240 70 S - 30 5 -10 62-

V 12 19 ■ 26 ii. Gera 0958 6 ,7S D .D . 160 20 S + 110 20 13 +

13 19 47 Gem 1088 5 ,6 D .D . 115 70 S + 95 30 -10 20 +

13 20 X 10660 7 ,8 5 D .D . 135 0 s + 115 20 20 +

13 21 134 B. Gem 1105 6 ,5 D .D . 85 80 N + 120 10 21 +

14 21 X 12313 8 ,0 D .D . 70 60 N + 110 15 29+

15 19 1334 7 ,0 D .D . 125 70 S + 70 40 -10 38 +

15 22 1348 7 ,7 D. D. 65 45 N + 115 15 39 +

19 22 13 V ir 1770 5 ,9 D .D . 175 30 S +50 25 79 +

19 22 V ir 1772 4 ,03 D .D . 110 !35 N + 55 25 79+

27 23 40 B. Cap 2998 6 ,2 R .D . 300 50 N - 40 5 77-

28 01 35 G. Cap 3010 6 ,3 R .D . 175 5 S - 15 10 - 5 76-

VI 3 01 263 B. Fsc 214 6 ,4  V, R .D . 310 30 N 90 10 - 5 17-

11 20 13 7 8 ,0 D .D . 100 90 N + 110 10 -10 16 +

12 19 X 14464 7 ,8 D .D . 155 40 S + 95 20 -10 24 +

14 20 X 16799 7 ,9 D .D . 195 5 s + 70 25 -10 4^ +

15 20 1732 7 ,0 D .D . 120 80 s + 60 25 -10 54 +

16 19 1830 6 ,8 D .D . 0 N + 30 30 - 5 64 +

Objaśnienia:

Nr ZC — wg katalogu Robertsona lub (X) wg suplementu USNO 
S, W — gwiazda podwójna spektroskopowo, wizualnie
D.D. — zakrycie za ciemnym brzegiem, R.D. — odkrycie zza ciemnego brzegu. 
R.B. — odkyrcie zza jasnego brzegu
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Tabela 2
Momenty zjaw isk dla: Poznania, W rocławia, Łodzi, Grudziądza, Krakowa, 
Olsztyna, Warszawy, Krosna i Lublina oraz współczynniki przeliczeniowe.

UT Po Wr Łd Gr Kr 01 W a Kb Lu A B

IT 47?3 47?5 50?8 491*8 51?4 52?0 52™9 54?3 _ -1,4 -0,0

12 19 47,5 49,4 48,0 45,7 50,4 45,1 47,2 - 48,3 +0, 1 -1,4

12 20 17,3 - 15,6 09,3 - 06,4 11,1 25, ?B 1?,8 + 1,8 -5,1

14 18 - - - - - 58, 3B - - - - -

14 21 49,5 46,9 46,9 45,6 48, 1 45,8 46,9 48,6 47,8 -0,2 -0,7

15 19 43,6 41,6 4 9 ,4B - 46,0 - - 49,9 - -3,8 +4,6

15 20 - - 02 ,7B - - - - - - + 2,3 -7,8

15 21 19,3 22,6 19,6 15,3 23,8 14,4 17,9 23,6 19,4 +0,5 -2,5

16 22 29,2 32,0 29,4 26,1 32,9 24,8 27,8 32,7 29,1 +0,4 -2,1

17 21 25,5 28,4 27,5 23,8 3 1 , 2 23,7 27,0 32,4 29,3 -0,2 -2.1

19 00 60,0 61,6 60,7 58,6 62,8 58,3 60,2 6^,0 61,2 0 ,0 -1, 2

50 01 53,7 52,2 56,2 57,4 54,6 59,9 58,8 56,8 59,8 -1,3 + 1,2

V 12 19 63,5 67,8 62,5 58,3 67,5 56,0 59,6 66, 1 60,7 + 1,1 -2,9

13 19 21,5 24,1 22,9 19,6 26,4 19,3 22,3 27,2 24,3 -0,1 -1,9

13 20 - - - - - 23, 9B - - - - -

13 21 51,9 53,4 51,9 50,0 53,9 49,1 50,8 53,6 51,5 +0,3 -1,2

14 21 35,7 37,5 36,9 34,6 39,1 34,6 36,6 39,7 37,9 -0,1 -1,3

15 19 26,3 29,1 28,9 25,0 32,6 25,4 28,8 34,3 31,4 -0,5 -2,1

15 22 21,0 22,7 22,5 20,2 24,6 20,2 22,2 25,3 23,7 -0,2 -1,2

19 22 10,8 13,7 12,6 08,9 16,5 08,7 12,1 17,7 14,5 -0,2 -2,2

19 22 22,4 24,6 25,6 22,3 28,7 22,2 26,2 31,0 29, 1 -0,8 -1,6

27 23 - - - - 54,7 - - 56,2 58,4 -0,9 +0,9

28 01 57,0 54,5 56,8 59,8 - 60,9 57,4 - - 0,0 +2,4

VI 3 01 51,2 51,9 53,4 50,2 - 53,4 50,8 53,2 -0,6 + 1,1

11 20 46,0 46,4 43,9 48,9 43,1 45,3 - - +0,3 -1,5

12 19 - - - - - 20,3 - -0,3 -1,8

14 20 22,9 20,5 16,0 26,0 13,6 17,7 24,8 19,3 + 1,2 -3,3

15 20 27,8 30,6 27,2 34,1 27,8 31,0 36,0 33,7 -0,7 -1,8

16 19 - - - - - - - 15,2 + 1,9 -3,9

P  — kąt pozycyjny od pin. punktu tarczy Księżyca (odwrotnie niż zegarowo) 
T  — kąt pozycyjny od terminatora: S— od płd., N  — od płn., +  dla zja

wisk przy ciemnym brzegu, —  dla zjawisk przy jasnym brzegu 
A K  — azymut księżyca, liczony od pld., H K ,  H S  — wysokość Księżyca i Słońca 

Faza Księżyca — procent oświetlonej tarczy: +  faza rosnąca, — faza malejąca. 

B  — zakrycie bliskie brzegowemu
M A R E K  Z A W IL S K ll
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TO I OWO

Aktywność Siońca a historia

W literaturze poświęconej związkom Ziemia-Siońce wiele miejsca zaj
mują badania wpływu aktywności Słońca np. na pogodę (zlodzenia, 
powodzie, susze itp.) czy na organizmy żywe (epidemie chorób, zawały 
serca itp.). Mówiąc najogólniej szuka się korelacji między zdarzeniami 
na Ziemi a ilością plam na Słońcu.

Jak  wiemy z wielowiekowych obserwacji, aktywność Słońca wyka
zuje pewnego rodzaju cykliczności o okresach 28 dni, około 11 lat, około 
22 lat i około 90 lat; a być może także o okresie jeszcze dłuższym.

Okres 11-letni, którym tu się zajmiemy, jest miarą zmian całego 
zespołu zjawisk zachodząiych w atmosferze Słońca (plamy, pochodnie, 
rozbłyski, protuberancje, wybuchy radiowe czy rentgenowskie...). N aj
częściej używanym wskaźnikiem aktywności słonecznej są — wyzna
czone z obserwacji plam słonecznych — liczby Wolfa. Kapitalne zna
czenie dla obserwacji plam na Słońcu miało skonstruowanie przez Ga
lileusza lunety. Od 1610 roku datują się coraz częstsze obserwacje op
tyczne Słońca, a od połowy XVIII wieku dysponujemy praktycznie 
ciągłymi obserwacjami plam. Odstęp czasu od minimum do minimum 
średnich rocznych liczb Wolfa nazywamy cyklem. Według num eracji 
Waldmeiera cykl pierwszy rozpoczął się od minimum aktywności sło
necznej w 1755 roku; poprzedził go cykl zerowy z maksimum w 1750.3 
roku. Obecnie żyjemy w cyklu XXI i zbliżamy się do minimum, które 
będzie prawdopodobnie w 1987 r. — wtedy rozpocznie się cykl XXII.

Zapiski historyczne pokazują, że aktywność słoneczna w czasie 
ostatnich tysięcy lat zmieniła się znacznie. Zmiany te, w ostatnim m i
lenium, scharakteryzowane zostały Wielkim Maksimum (900—1300) oraz 
Minimami: Spórera (1460—1550) i Maundera (1645—1715). W czasie 
Wielkiego Maksimum aktywność Słońca była znacznie większa niż ob
serwowana obecnie w cyklach XX i XXI (większa liczba rozbłysków 
pociąga za sobą większy poziom słonecznego promieniowania kosmicz
nego, to zaś powoduje większe zaburzenia ziemskiego pola magnetycz
nego, a stąd zwiększony wpływ na biosferę). Natomiast wspomiane dwa 
Minima były znacznie niższe i dłuższe niż minimum z 1976 roku między 
XX a XXI cyklem.

Warto też zwrócić uwagę na pewną korelację między aktywnością 
Słońca a klimatem. Otóż w okresie Wielkiego Maksimum średnia tem 
peratura Ziemi była wyższa (o parę dziesiątych stopnia) niż obecnie. 
W tym też okresie przypadają wielkie wyprawy Wikingów i odkrycie 
przez nich nowego lądu — późniejszej Ameryki. To w ich wspomnie
niach Grenlandia pozostała zieloną wyspą. Pod koniec tego okresu na
stąpiły najazdy Tatarów na Polskę: I — 1241, II — 1259/60, III — 
1287/88.

Duża aktywność Słońca wywierała zatem — być może — wpływ 
na historię odkryć geograficznych czy też „ułatwiała” podboje lub 
wielkie migracje ludności. W miarę rozwoju techniki człowiek unieza
leżnił się od kaprysów aury. Czy w dzisiejszych czasach wpływ aktyw 
ności Słońca na historię zmalał? Przyjrzyjm y się temu zagadnieniu — 
chociaż uzasadnienie statystyczne nie jest tu łatwe! „Historia lubi się 
powtarzać” — jakże często słyszymy to powiedzenie. Jeśli coś się pow
tarza — to rodzi się pytanie jak często, a stąd już tylko krok do po-
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szukiwań cyklu powtórzeń. Prześledźmy pewne wydarzenia historycz
ne na świecie, a przede wszystkim w Europie czy w Polsce, w okresie 
od roku 1750, w latach maksimum aktywności Słońca (Czytelnika za
chęcam do uzupełnienia poniższej tabelki):

Nr cyklu
Moment

maksimum Wydarzenie

0 1750,3

i 1761,5

i i 1769,7

n i 1778,4 Rewolucja Amerykańska 1776— 87

IV 1788,1 Wielka Rewolucja Francuska

V 1804.8 Cesarz Napoleon

VI 1816,4 Kongres Wiedeński

V II 1830,3 Powstanie Listopadowe, Rewolucja Lipco
wa we Francji i Sierpniowa w Belgii

1 V III 1837,2

IX 1848,1 Wiosna Ludów

X 1860,5

X I 1870,6 Wojna Francusko-Pruska, Komuna Paryska

X II 1883,9

X II I 1893,9

X IV 1907,1 Rewolucja 1905—1907 w Rosji

XV 1917,6 Wielka Rewolucja Październikowa

XV I 1928,4

XV II 1937,4 „Monachium”

X V III 1947,5 Plan 3-letni

X IX 1957,9 „Październik 56”

Rewolucja Kubańska 1956—59,
X X 1968,9 Grudzień 197H

X X I 1980,0 Sierpień 1980 — Grudzień 1981

Z powyższego subiektywnego i niepełnego zestawienia doniosłych 
wydarzeń historycznych widać ich zbieżność w czasie z momentami 
maksimów aktywności słonecznej.

Uważny czytelnik spyta — a co się działo w okresie minimów? 
Zauważono, że silne trzęsienia Ziemi występują najczęściej w odstępie 
At «= 2,4 lat od minimów. Smutnym tego przykładem niech będzie 
ostatnie trzęsienie w Meksyku. Mnie zaś się wydaje, że w historii da
tują się wtedy kryzysy ekonomiczne, np. czasy saskie przypadają na 
Minimum Maundera. Kryzys 1932 roku na minimum między XV I a 
X V II cyklem, ale to jest osobny temat. Jeśli chodzi o ostatni okres, do 
którego sięgamy pamięcią, to aktywność w X IX  cyklu była największa
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(już w  1956 roku liczby W olfa były większe od 140). Cykl XX ch a ra 
kteryzow ał się płaskim  m aksim um  i praktycznie przez trzy  lata 1968— 
70 liczba W olfa była około 100 (1968 — rozruchy studenckie w  Europie, 
M arzec 68, „P raska W iosna” i G rudzień 70 w  Polsce).

Również m aksim um  X X I cyklu rozciągało się na lata 1979—81. Po 
13 grudnia 1981 gw ałtow nie spadła aktyw ność Słońca. Najbliższe m in i
m um  czeka nas w  1987, a m aksim um  w 1991,1 roku. Z apam iętajm y te 
daty . Czas pokaże, czy h isto ria  się powtórzy.

A D A M  M I C H A L E C

NOWOŚCI W YDAWNICZE

E m ile Namer, Sprawa Galileusza. SW „C zytelnik”, W arszawa 1985, p rze
łożył z francuskiego A dam  Galica. N akład 20 320 egz., str. 264, cena 
165 zł.

O to książka-nieporozum ienie i to co najm nie j z dwóch powodów. O ry
g inał L ’afjaire Galilee ukazał się w  1975 roku, przekład  — dopiero w  10 
la t później, kiedy Kościół już był w yjaśnił okoliczności w ydania przez 
inkw izycję w yroku na Galileusza i uznał ten  w yrok za niesłuszny. W 
m aju  1984 roku w  K rakow ie odbyła się, zorganizow ana przez A kadem ię 
P ontyfikalną przy w spółudziale O bserw atorium  W atykańskiego, m iędzy
narodow a konferencja naukow a pod nazw ą „Spraw a Galileusza. Spotka 
nie w iary  i n au k i”, k tó ra  zgrom adziła historyków , astronom ów, fizyków, 
filozofów i metodologów (zob. np. K. Rudnicki, 1984, Postępy A strono
m ii, t. X X X II, z. 2, s. 175—179). A zatem  gdyby książka N am era zos
ta ła  w ydana w  Polsce przynajm niej w 1983 r., m ożna by w tedy rzec, 
że pojaw iła się „na czasie”. Obecnie m a ona znaczenie ty lko  historyczne, 
jako dość w praw dzie jednostronna b iografia uczonego — astronom a, 
fizyka, m atem atyka, tw órcy  now ożytnej metodologii naukow ej. W yda
n a  wcześniej m ogłaby zainspirow ać dyskusję, zwrócić na siebie w ięk
szą uwagę. N iestety, ta k i już w Polsce los w ielu książek, zw łasz
cza przekładów  — ukazują się poniewczasie stanow iąc nierzadko li tylko 
ciekaw ostkę bibliofilską.

D rugim  nieporozum ieniem  jest określenie jej jako obiektyw nej. 
N iestety, książka ty lko  czyni tak ie w rażenie, przez co n iezorientow a
nego czytelnika może w prow adzić w błąd. Już we w prow adzeniu — 
S to s in k w izy cy jn y  Giordana Bruna  — A utor pom ija w yniki p rac T. 
K u h n a ,  przedstaw ione w  dziele Rew olucja K opernikańska, z których 
w ypływ a dość oczywisty wniosek, iż G iordano B r u n o  został skaza
ny  głównie za herezję (podważanie pew nych dogm atów  w iary); do tych 
zarzutów  dołączono też kw estię jego poglądów naukow ych, a raczej ich 
filozoficzne im plikacje. Nie uspraw iedliw ia to  co p raw da sądu inkw i- 
zycyjnego (jako że praw dy  dowodzi się jasnością myśli, a nie jasnością 
płonącego stosu), ale też nie w ystaw ia dobrego św iadectw a obiektyw 
ności N am era, k tó ry  w  sw ej książce już rozm yślnie kontynuuje „le
gendę m ęczennika nauk i”.

Opisując perypetie i proces Galileusza A utor znowu dopuszcza się 
k ilku  św iadom ych przem ilczeń. Otóż tak  się złożyło, że wcześniej, bo 
w  1984 r., ukazało się nak ładem  PIW  dzieło W. Leya W niebo w p a 
trzen i (zob. np. Urania n r 6/1985) — w nim  W illy L e y  rzeczywiś-
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cie obiektyw nie przedstaw ił „spraw ę G alileusza”, k tó rą  tenże swym i 
niew ybrednym i atakam i na pew ne osobistości, tudzież błędnym i „do
w odam i” heliocentryzm u niejako sam  sprowokował. Zaś słynny proces 
okazał się w łaściw ie parodią i był nad w yraz kłopotliw y dla inkw i
zycji, k tó ra  w olałaby go w ogóle uniknąć. S tąd przedziw ne sform uło
w anie sentencji w yroku, k tóry  nie był ściśle egzekw ow any — oprócz 
wymogu w ypow iedzenia form uły w yrzeczenia się poglądów, czyli „de
k laracji lojalności” (owego „upokarzającego ak tu ” — jak pisze Namer). 
W dodatku spośród dziesięciu sędziów trzej kardynałow ie nie podpisali 
w ogóle w spom nianego w yroku, co N am er również przem ilcza. Dodajm y, 
że oryginał książki Leya ukazał się w  1963 r., książki K uhna w 1957 r. 
—  mógł więc N am er przynajm niej ustosunkow ać się do nich. Dokonał 
jednak innego w yboru — dosłownie i w przenośni.

A jakiego w yboru pow inien dokonać m iłośnik astronom ii? Nie za
w ierzać zanadto opracowaniom , ale sięgać do źródeł. W ynika stąd, iż 
należy znać nie tylko astronom ię, lecz również historię astronom ii. Tak 
w ięc okazuje się, że Sekcja H istorii A stronom ii PTM A m a do speł
nienia w  krzew ieniu w iedzy o W szechświecie nader pow ażną rolę — 
poznanie bowiem  procesu dochodzenia do praw dy naukow ej jest rów 
nie ważne jak i sam a praw da, zwłaszcza jeśli się bierze pod uwagę 
im plikacje filozoficzne i św iatopoglądowe ew olucji nauki.

T.  Z B I G N I E W  D W O R A K

Honorata Korpikiewicz,  Tajem nice nieba. K rajow a A gencja W ydaw ni
cza, W arszawa 1985, nakład  55000 w  opraw ie broszurow ej i 5000 w  opra
w ie tw arde j, str. 80, cena 350 zł (oprawa tw arda) i 250 zł (oprawa bro
szurowa).

Tak się składa, że astronom iczna lite ra tu ra  dla dzieci jest na naszym  
rynku  zupełnie niedostępna. Co p raw da jedna jaskółka jeszcze wiosny 
nie czyni, lecz pew ną nadzieję na odwilż m ieć można. Oto na półki 
księgarskie tra fiła  w  dość znacznym  nakładzie książeczka, k tóra zw ra
ca na siebie uw agę rodziców, tw ard ą  kolorową opraw ą, dużym  fo r
m atem , w ielobarw nym i ilustracjam i; druk  dobry, dogodny do czy ta
nia dla ośm io-dziesięciolatków. W ypadałoby cieszyć się, że po wielu, 
w ielu la tach najm łodsi czytelnicy otrzym ali „coś” z astronom ii pol
skiego w ydaw cy (nota bene książki astronom iczne nie są żadnym  w y ją t
kiem  — inne dyscypliny są rów nie po macoszemu trak tow ane przez 
w ydaw ców  lite ra tu ry  dziecięcej).

Spróbujm y poszukać odpowiedzi na pytanie: dlaczego tak  się dzieje? 
Przecież istn ieje jakże zasłużony dla lite ra tu ry  dziecięcej wydaw ca 
(„Nasza K sięgarnia”), a i inne oficyny (KAW, „C zytelnik”, PZWS...) 
też tę lite ra tu rę  w ydają. P rzyglądając się jednak półkom księgarskim  
trudno  jest zauważyć książki popularyzujące naukę, adresow ane do 
najm łodszych czytelników. Czyżby ten rodzaj lite ra tu ry  dla dzieci był 
m niej łubiany przez w ydaw nictw a? Nie sądzę. W ydaje mi się, iż p ro 
blem  leży gdzie indziej. Otóż rzecz chyba w  tym , że tak ą  książkę 
ogrom nie trudno  jest napisać! Jak  trudno , niech św iadczy k ilka cy
tatów*) n iefortunnych  sform ułow ań w ybranych  z om aw ianej pozycji, k tó-

* A u to r  recenz j i  zdaje  sobie sp raw ę ,  że pozos taw ia  bez odpowiedzi  p y ta n ie :  
s k o r o  nie  tak ,  to j a k  je s t  lepiej?
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re j A utorka jest astronom em  — co należy podkreślić, a co jeszcze bar^ 
dziej uw ypukla problem  — i m a doświadczenie w  popularyzacji nauki.

— S trona 7: „Teleskopy przybliżają  nam , tak  jak  lo rnetka, obraz 
odległych c i a ł  n i e b i e s k i c h  i pozw alają zaobserwować na nich 
w iele szczegółów, znacznie w ięcej niż przy oglądaniu nieba gołym okiem ” 
(wszystkie podkreślenia za tekstem  oryginału).

— S trona 16: „A co to jest próżnia? P różnia jest wysoko nad Zie
m ią, tam , gdzie nie ma pow ietrza”.

— S trona 31: „W zależności od rozm iarów  tego „śm iecia” różnie 
je nazyw am y. N ajdrobniejsze to p y ł  k o s m i c z n y ,  większe to m e 
t e o r y ,  a najw iększe nazyw am y a s t e r o i d a m i .  W szystkie te m a 
ł e  c i a ł a  — bo tak  je nazyw am y w  odróżnieniu od w ielkich ciał — 
planet — obiegają Słońce po elipsach, podobnie jak kom ety, natom iast 
p lanety  krążą po torach kolistych.”

N iestety tak  bardzo potrzebna książeczka m a jeszcze i inne braki. 
N iekonsekw encje w opisach n iek tórych  rysunków  (te zaś różne sty 
listycznie) n ie . zawsze dobrze służą tekstow i. Zresztą można by było i z 
sam ym  układem  tekstu  polemizować: czy rzeczywiście podstaw owe in 
form acje o otaczającym  nas świecie należy rozpoczynać od opisu kom et 
i meteorów. N iestety trudno  jest dopatrzeć się m otyw acji (logicznego 
ciągu w ykładu) i w następnych częściach książki. Myślę, że tego typu 
problem y mogą być rozstrzygane tylko na podstaw ie doświadczeń i w 
porów naniu z innym i utw oram i dla tej sam ej grupy w iekow ej czytel
ników. A tych narazie b rak . Bo trudno  mówić o litera tu rze , skoro posz
czególne pozycje ukazują się co k ilka la t i p rak tycznie każda z nich 
tra f ia  do innego pokolenia odbiorców (przy czym nie każde pokolenie 
m a sw oją książeczkę!). Dziękując więc A utorce za tę próbę w ypada 
życzyć następnych, k tóre będą zapewne bardziej udane. W ydaw nictwom  
zaś należy przypom nieć, że takie wspaniałe, m ądre, grube tom y piszą 
tylko ci autorzy, k tórzy wcześniej czytają takie małe, kolorowe, cie
n iu tk ie, jednak nie m niej m ądre, a zapewne rów nie trudne do zreali
zowania książeczki.

J A N  K W A S N 1 E W I C Z

Paweł Kłuszancew,  O czym opowiedział teleskop. W ydaw nictw o ,,Ra- 
duga”, Moskwa 1984, tłum aczenie Anna Krejdlin, rysunki E. W ojszwiłfo, 
B. Kalauszyna, B. Starodubcewa, stron  70, b rak  stopki w ydawniczej.

Książeczka P aw ła K łuszancew a — w ydana w  Moskwie w  języku pol
skim  — jest w łaściw ie b a jką  opow iadającą o tym  „gdzie kończy się Zie
m ia, ..., dlaczego gwiazdy są takie piękne, i czy w  ogóle is tn ie ją  
jeszcze jakieś inne ziem ie?”. L ite ra tu ra  o tem atyce astronom icznej 
dla dzieci zaczyna pojaw iać się coraz częściej; praw ie każda pozycja 
jest s ta rann ie  przygotow yw ana i to zarówno przez autorów  jak i przez, 
w ydaw nictw a. Pokazyw anie najm łodszym  czytelnikom  otaczającej ich 
przyrody sta je  się coraz bardziej pełne. Jeszcze do n iedaw na dość 
powszechny był pogląd (zaprzeczany u nas w  k ra ju  bodaj tylko przez 
prof. W. Z o n n a ) ,  że lite ra tu ra  z kręgu nauk  m atem atyczn-przyrodni- 
czych — a w szczególności astronom iczna — jest „dozwolona od la t 
18”. Jeżeli więc trochę m łodszy obyw atel za in teresu je się tym i dyscy
plinam i, to jest to zadatek na geniusza, a co najm nie j elem ent zbioru
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„młodzieży szczególnie uzdolnionej”. Na szczęście w  ostatnich latach 
zaczęto ten sposób m yślenia rew idow ać, przede wszystkim  dzięki zna
kom itym  czasopismom dla dzieci. Biolodzy zawsze z w ielkim  zado
woleniem przyjm ow ali „bajeczki dla dzieci” z psam i, kotam i, .... lw a
mi, żyrafam i. A ileż polskich dzieci w idziało żywą żyrafę czy lwa!? 
A przecież Słońce, Księżyc, W enus, gw iazdy można zobczyć bez żad
nego wysiłku! S tąd książeczki w yjaśn iające to, co dzieje się wokół 
nas, w przyrodzie nieożywionej, zasługują na najw yższą uwagę. Zw ła
szcza jeżeli są to pozycje tak  sta rann ie  przygotow ane jak om awiana: 
tekst p isany przystępnie, w ielobraw ne, duże, dobrze skorelow ane z tre ś 
cią, ilustracje. Całość tekstu  podzielona jest na p iętnaście krótk ich  roz
działów  z k tórych każdy odpowiada na jedno proste py tan ie będące 
jego ty tu łem , w szystkie zaś stanow ią dobrze o całości książki.

N iestety czasam i au to r jak gdyby zapędza się w tłum aczeniu z ja 
wisk. Rozm awiałem  z dziew ięcioletnim  chłopcem: dość dobrze zapa
m ięta ł tekst w y jaśn iający  „Dalczego Słońce wschodzi i zachodzi” (roz
dział 6), aż do m om entu gdy au to r porów nuje nieruchom ą chm urkę 
nad obracającą się karuzelą („... jakby przybito ją gwoździem ...”!) do 
Gwiazdy Polarnej nad biegunem , stw ierdzając: jest ona tak im  w łaśnie 
gwoździem. „To jednak ktoś poprzybijał różne gw iazdy do nieba!” — 
oświadczył mój uw ażny rozmówca. Innego typu  potknięcia należy chy
ba przypisać tłum aczce: w rozdziale „Z czego są zrobione Słońce i K się
życ” dow iadujem y się że „lornetki tea tra lne  z b l i ż a j ą  (podkr. JK) 
trzyk ro tn ie”, inne zaś „ z b l i ż a j ą  m n i e j  w i ę c e j  (podkr. JK) 
ośm iokrotnie”. Dalej jest napisane że teleskopy „wspaniale pow iększają”. 
Młody czytelnik rozróżniając słowa: „powiększać” oraz „przybliżać” 
n ie bardzo wie, o co chodzi i może być przekonany, iż cała ta  astrono
m iczna wiedza jest pogm atw ana i czarnoksięska (skoro sam i astrono
mowie nie w iedzą, jak  zachow ują się ich przyrządy!).

Mimo tych potknięć w arto jednak książkę polecić naszym  n a j
m łodszym , aby ucząc się czytać, poznaw ali równocześnie przyrodę i jej 
praw a. Opowieści dzieciństw a bowiem najdłużej są pam iętane, a obraz 
św ia ta  jak i dziecko sobie utw orzy pozostaje na długo — jeśli nie na 
zawsze — w pamięci.

J A N  K W A Ś N I e w j c z

W. Gorkow, Ju. Aw die jew ,  K osm iczeskaja azbuka (Kosmiczny alfabet), 
R ysunki W. Radajewa,  W. Buchariewa,  W ydaw nictwo „D ietskaja litie- 
ra tu ra ”, Moskwa 1984, nakład 100 000 egz., stron  160, cena 114 zl 
(w księgarniach w ydaw nictw  radzieckich).

W idząc na półce księgarskiej tę  bardzo kolorową, sta rann ie  w ydaną 
książkę (jakość papieru , druku, opraw y; dużo w ielobarw nych ry su n 
ków), polski czytelnik — bez względu na w iek i stopień znajom ości 
języka — zaczyna kartkow ać, przeglądać ilustracje. Słowem, jest za
ciekaw iony treścią. Lecz nie jest to w ydaw nictw o dla zaaw ansow anego 
m iłośnika astronom ii. Zgodnie z ty tu łem  książka zaw iera podstaw owe 
inform acje o tej części w iedzy o kosmosie, k tóra jest bezpośrednio 
zw iązana z próbam i oderw ania się człowieka od Ziemi. Je j adresatam i 
są w łaściw ie dwie grupy osób: czytelnicy, k tórzy oczekują tego typu 
lek tu r prak tycznie z każdej dziedziny w iedzy (10—14 lat) i... ich n a 
uczyciele. W przypadku w ydaw nictw a obcojęzycznego w łaściwie po
zostaje tylko w estchnąć „a może by tak  i u n as”, oraz w ykorzysty-
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w ać  z a w a rte  w książce  pom ysły  d y d ak ty cz n e  p o p u la ry zu jące  w iedz;.. 
W om aw ian e j pozycji je s t to w łaśc iw ie  jeden  pom ysł — w cale  zresztą  
n ienow y. C zw oro a u to ró w  (tek st i ry su n k i) każdy  rozdzia ł zaczyna od 
k ilk u  k ró tk ich  d e fin ic ji a n astęp n ie , w  ko le jn y ch  a rty k u ła c h , s taw ia  
p rob lem y , po d p o w iad a  ich rozw iązan ie  i w reszcie  i lu s tru je  je k o n 
k re tn y m i p rzy k ład am i. T ak  sk o n s tru o w an y ch  rozdzia łów  je s t sześć. 
C ałość pop rzedzona je s t „ a lfab e tem  k o sm o n a u ty k i” i w stęp em  lo tn ik a -  
k o sm o n au ty  G. T i t o w a ,  a zakończona k ró tk im  k a len d a riu m  dokonań  
od 4 p aźd z ie rn ik a  1957 ro k u  do 13 m a ja  1982 ro k u  (n ieste ty  ty lko  r a 
dzieckich).

J A N  K W A & N I E W I C Z

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY

O p raco w ał G . S ita rsk i L ip iec 19S6 r.

S łońce

W  sw ym  ru ch u  rocznym  po  ek lip ty ce  obniża się w  k ie ru n k u  ró w n ik a  
n ieb iesk iego , w  zw iązku  z czym  d n i s ta ją  się coraz k ró tsze  i w  ciągu  
m iesiąca  d n ia  ub y w a o ponad  godzinę. W W arszaw ie  1 lipca  S ło ń ce  
w schodzi o 4^18^. zachodzi o 21h lm, a  31 lipca w schodzi o 4^54™, z a 
chodzi o 20!l29m. W lipcu  S łońce w stę p u je  w  zn ak  L w a.

D ane d la  o b se rw a to ró w  S łońca (na 14h czasu  w schód .-europ .)

D a ta
1986 P B„ Lo D ata

1986 P B„ Lri

V II 1 —2 ?60 +  2-92 298 08 V II 17 +  4-60 +  4-56 867 33
3 — 1.70 +  3.14 271.60 19 +  5.47 +  4.74 59.86
5 —0.79 + 3 .3 6 245.14 21 +  6.34 + 4 .9 2 33.40
7 +  0.12 +  3.56 218.66 23 +  7.20 +  5.10 6.94
9 +  1.02 +  3.77 192.20 25 +  8.04 + 5 .2 7 340.48

11 +  1.92 +  3.98 165.72 27 +  8.88 +  5.43 314.02
13 +  2.82 +  4.18 139.26 29 +  9.70 +  5.59 287.58
15 +  3.71 + 4 .3 7 112.80 i 31 +  10.10 + 5 .6 6 274.34

P  — k ą t  o d ch y len ia  osi b ro tu  S łońca m ierzo n y  od p ó łn ocnego  w ie rzch o łk a  ta rc z y ;  
B„, L„ — h e łio g ra ficzn a  szerokość  i d ługość  ś ro d k a  ta rczy .
24d2h36m — h e łio g ra ficzn a  d ługość  ś ro d k a  ta rc z y  w ynosi 0°.

K siężyc

B ezksiężycow e noce będziem y m ie li w  p ie rw sze j połow ie m iesiąca  bo
w iem  k o le jność  faz  K siężyca je s t w  lipcu  n a s tęp u jąca : nów  7d7h , p ie rw 
sza k w a d ra  14d22h, p e łn ia  21d 13*1 i o s ta tn ia  k w a d ra  28<J18ł>. W p e ry -  
geum  K siężyc zna jdz ie  się 19 lipca, n a to m ia s t w  apogeum  d w u k ro tn ie , 
4 i 31 lipca.
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P la n e ty  i p lan e to id y

N ad zachodn im  ho ry zo n tem  b łyszczy p ięk n y m  b lask iem  W e n u s  jak o  
G w iazda  W ieczorna — 3,6 w ielkości. P rzez ca łą  noc św ieci też  czerw o
ny  M a r s  jako  ja sn a  gw iazda —2,4 w ielkości, ale n isko  nad  h o ry zo n 
tem  w  gw iazdozbiorze S trze lca ; 10 lipca M ars zna jdz ie  się w  opozy
c ji, a 16 lipca  n a jb liże j Z iem i w  odległości około 60 m ilionów  km . 
J o w i s z  w idoczny  jes t w  d ru g ie j połow ie nocy na  g ran icy  gw iazdo 
zb iorów  W odnika  i R yb, gdzie św ieci jako  gw iazda —2,3 w ie lkości, 
a S a t u r n  w  p ie rw sze j połow ie nocy w  gw iazdozbiorze W ężow nika 
jako  gw iazda + 0 ,5  w ielkości. U r a n  i N e p t u n  p rzeb y w a ją  odpo
w ied n io  w  gw iazdozb io rach  W ężow nika i S trze lca , a w ięc w idoczne 
są n isko  n ad  h o ryzon tem , a le  p ra w ie  ca łą  noc (U ran  6 w ielkości, N ep 
tu n  8 w ielkości). P l u t o n  w idoczny  je s t jeszcze w czesnym  w ieczo
rem  w  gw iazdozbiorze P anny , a le ty lk o  p rzez  duże in s tru m e n ty  (14 
w ie lkości gw iazdow ej). M e r k u r y ,  an i żad n a  z jaśn ie jszy ch  p la n e 
to id  n ie  są  w  ty m  m iesiącu  w idoczne.

M eteory

Od 15 lip ca  p ro m ien iu ją  m e teo ry  z ro ju  d e lta  A k w a r y d ó w ,  m a k 
sim u m  p rz y p a d a  n a  k ilk a  o s ta tn ich  dn i m iesiąca. P od w ó jn y  ra d ia n t 
m e teo ró w  leży w  gw iazdozb io rze W odnika  i m a  w spó łrzędne : re k t. 
22h36m, deki. 0° i — 17°. W aru n k i o b serw acji nie są jed n ak  w  ty m  roku  
najlep sze .

* *
*

5d i2h Z iem ia  w  ap h e liu m  w  odległości około 152 m in  km  od S łońca.
8d22h M erk u ry  w  d a lek im  z łączen iu  z K siężycem  w  odległości 8°.
9d3h M erk u ry  n ie ru ch o m y  w  rek ta scen sji, zm ien ia  k ie ru n e k  sw ego  

ru c h u  w zględem  gw iazd  na  sferze  n ieb iesk ie j.
10d7h M ars w  opozycji. O 19h W enus w  załączen iu  z K siężycem  w  

odległości 3°; w ieczo rem  n a d  zach o d n im  ho ry zo n tem  o d n a jd z iem y  W e
nus i K siężyc w  p ięk n e j k o n fig u rac ji.

H d 3h W enus w  z łączen iu  z R egu lusem , gw iazdą  p ie rw sze j w ielkości 
w  gw iazdozbiorze L w a (w odległości 1°).

13<31lh Jow isz  n ie ru ch o m y  w  rek tascen sji.
16dl3h M ars n a jb liż e j Z iem i w  odległości około 60 m in  km .
17d22h S a tu rn  w  z łączen iu  z K siężycem  w odległości 5°.
18d O 6h K siężyc w  b lisk im  z łączen iu  z A n ta re sem , gw iazdą p ie rw 

szej w ie lkości w  gw iazdozbiorze S k o rp io n a  (N iedźw iadka); zak ry c ie  
gw iazdy  p rzez  K siężyc będzie  w idoczne w  A m eryce  P ó łnocne j. O 22h 
U ran  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odległości 4°.

19d21h Z łączenie  N ep tu n a  z K siężycem  w  odległości 6°.
20d15h B lisk ie  złączenie  M arsa  z K siężycem ; zak ry c ie  p la n e ty  p rzez  

ta rc z ę  K siężyca w idoczne będzie  w e w sch o d n ie j A zji.
2i d i 2h P lu to n  n ie ru ch o m y  w  rek ta scen sji.
23d 13h D olne złączenie  M erk u reg o  ze S łońcem .
25d8h Jow isz  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odległości 1°,5.

M om enty  w szystk ich  z jaw isk  podane  są w  czasie w sch o d n io -eu ro - 
p e jsk im  (czasie le tn im  w  Polsce).
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